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ŚNIEG
Lecą, lecą i lecą 
B iałe  p ła tk i śniegowe!
W  chłodne, posępne takie  
I sm utne dni zim ow e.

Lecą srebrzyste  g w ia zd k i  
N a  p lisią , ciem ną ziemię, 
G dzie  tęskn o ty  zarzew ie  
G łęboko sk ry te  drzem ie.

O ta cza  m nie w około  
B ezsze les tn a  osnow a,
N a  ustach  za m iera ją  

J a k ie ś  z b y t  g łośne słowa.

I  w tap iam  się pow oli 
W  p r z y r o d y  śp iącej c iszę  
Tak, że  aż bicie serca  
W yra źn ie  całkiem  s ły s zę .

O troskach, niepokojach  
W krótce zapom nąc m uszę;  
P ła tk i, lecąc bez końca, 
S p a d a ją  na m ą duszę... J n e z “

Zastosowanie rysunku w życiu codzieimem
R ysunek  jes t  bardzo  w ażnym  czynnikiem w życiu ludzi. 

Przez rysunki  człowiek uczy się p iękna  i harmonji .  Poczuc ie  
p iękna  przydać  sie może  i ch łopcom,  ale ja uważam,  że bardziej  
j es t  po t rzebne  dla dz iewczynek .  Z poczucia  bowiem piękna  
wynika  też p e w n a  e legancja.  Nie myś lę  tu byna jmnie j  o wy-  
kw in tnośc i  w ubraniu,  bo e leganc ja może się zaznaczyć  też 
w gus townie  przypiętej  ws tążce  lub bardzo  skromnej  sukience.  
Gdy  w młodośc i  przywyknie ktoś do piękna,  to i w przyszłości  
będzie umia ł ubra ć  pięknie stół, na śc ianach  z wdziękiem po­
rozwiesza obrazy.  Zm ysł  p iękna  może się zaznaczyć  też w do­
borze barw.  Pod  w p ły w e m  nauki  rysu nk u  w y tw arza  się u nie­
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których ludzi poczucie barmonji ,  która uw yda tn ia  się na we t  
w ruchach  człowieka.

Rysunek  jes t  po t r zebny  szczególnie przy robotach ręcznych.  
Można  howiem tworzyć  p iękne wzory do haftu, mereżki  czy ko­
ronki.  Gdy  zaś do wzorów dobierzemy odpowied nie  barwy, mo­
żemy o t rzymać  prawdz iwie  a r ty s ty czne  roboty. Teraz  szczegól ­
nie, gdy w modzie  jest  bat ik,  można  popisyw ać  się przeróżnemi  
pomysłami .  Bez zna jomośc i  rysunku  nie i s tniałyby kilimy, dy­
w a n y  i t. p.

Za s to so w an ie  rys unk ów  w życiu codz iennem,  lak z tego 
widzimy,  czyni je mi lszem i pięknie jszem. A więc nie należy 
myśleć,  że do życia wys ta rczy  tylko chleb.

B. D ohnalek VI a

Do Nowego Roku
M ój kochany R o czku  N o w y!
W lej T y  m ą d ro ść  w n a sze  g łow y,
W lej rozum u bardzo  wiele,
W le j śm iech, ra d o ść  i wesele!
Usuń „dw ójki“ na cenzurze,

J ę k i, p łacze  p o  m aturze!
Z n ieś berety z  odznakam i,
I  buciki z  sznurów kam i!
P an to fe lk i daj nam  nosić!
Pa! J u ż  nie m am  o co prosić.

Irka  K . II a

Co każdy o lotnictwie wiedzieć powinien
Od kilku lat obserwuje  się zn am ienn y ruch.  Na  o lbrzymich 

obszarach  Rzeczypospol i tej  Polskiej  powsta j ą  Komitety i Koła 
Ligi Obr on y  Powie t rzne j  P a ń s tw a .  W  komi te tach  tych pracują  
już wszys tk ie  sfery sp o łe czeńs tw a  w najodleg lej szych na wet  za­
ką tkach  pańs twa.  1 nic dz iwnego.  Wszakże  ins tytuc ja  ta wzięła 
na  swe barki  p ierwszorzędne  zadanie:  Wysi łk iem spo łe czeń s tw a  
w z m o c n i ć ' r a m i ę  ob ronne  Rzeczypospol i tej  w tej dziedzinie,  która
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dziś należy do najważnie jszych,  w dziedzinie lotnic twa , u g r u n ­
towa ć  polską wiedzę o lotnictwie,  dać mu kapita ł  i polsk iego 
robotnika ,  unieza leżn ić  się na  polu wytwórczośc i  lotniczej od 
zagranicy.  Czyż takie zadanie  może być kom ukolwiek  z n a s  o b o ­
ję tne? .  Mówiąc  o lotnictwie t rudno  w tym w y p a d k u  zaczynać 
od mitycznych czasów D edala  i Ikara, gdyż zada lekoby  nas  to za­
prowadzi ło.  T r u d n o  się tutaj  bliżej za s t ana w ia ć  n a d  drogą,  j aką  
szli n iezmordowani  wynalazcy  i twórcy idei podboju  powietrza.  
Droga  ta, pokry ta  t rupami  ludzi, których idea unosz en ia  się w po­
wie trzu naksz ta ł t  p t aków  o p a n o w a ła  do tego s topnia,  że z a p o m ­
nieli o w ła s n e m  niebezpieczeńs twie,  s tanowi ć  będz ie  w historji  
ludzkości  pomnik  na jpięknie jszych wys i łkó w i s t a r ań  genjuszu 
ludzkiego.

Od n iepar r rę tnych  już czasów ludzie myślel i  o tern, by 
móc unosić  się w powiet rzu.  Myślał  o tern już genjalny  Leonardo  
da  Vinci, pozos tawia jąc  w swej  spuśc iźn ie  cały szereg  prac  i ry­
su n k ó w  z tego zakresu.  Po nim wielu ludzi nad lo tn ic twem pra­
cowało.  Lecz dopiero w k ilkase t  lat po tem bracia  Montgolf ier  
zbudowal i  ba lon nape łn iony  ciep łem powiet rzem,  zaś profesor  
Charles nane łn ia ł  go wodorem.  Dzięki tym w yna lazkom  po raz  
p ie rwszy ludzie unosil i  się w powietrzu.  Balony te w por ów na n iu  
z dzisiejszeini  były zabawką,  ale używano ich już do s łużby 
wojenne j

W  roku  1903 dwaj Amerykanie ,  bracia  W rig ht  przeleciel i  
260 m  w n ie sp e łn a  minu tę  przec iw wia t rowi  n a  nowym,  nie­
znan ym  dotąd  aparac ie,  który wzniós ł  się na w ys ok ość  2 ]/> m. 
T ry umfy  w yn a la z c ó w  am ery ka ńsk ic h  sp o tę g o w a ły  ruch lotniczy 
w Europie.  Ruch ten og a rn ą ł  p rz edew sz ys tk ie m  Francję.  P o j a ­
wiają się coraz to nowi  rycerze  przes tworza ,  a na zw is ka  Bleriota,  
Voiss ina i innych nie schod zą  już ze szpal t  dz ienników,  p o w t a ­
rzają je z en tu z j azmem  i n iepokojem mil jony ludzi. Wie lką  sen-  
zacją był  w ów cz as  przelot  Bler iota z Francj i  do Anglji p rz ez  ka­
na ł  La Manche .  Z a in te r esowa ni e  dla lo tnic twa s tało się po_ 
wszechne ,  zrozumiano,  że ae roplan  może  być  n ieocenioną  bro­
nią powie t rzną  na w y p a d e k  wojny.

Dok. nast.'
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MICHAŁA
Było to zaraz po po łu dn io wym  udoju. W ysz łam  z obory 

i po tkn ę łam się prawie  o fornali,  którzy rozsiad łszy  się w całej 
szerokośc i  drzwi stajennych,  palili fajki i bawili  się opo wiadaniami  
z różnie sp ędzonego  przedpołudnia .  W  chwili, kiedy przechodzi­
łam, nie prowadzil i  rozmowy,  tylko, wyjąwszy  z us t  fajki, pok ła ­
dali się ze śmiechu ,  pokazując sobie coś w oddali .  Mimo, iż 
z a s t ęp y w a łam  przy udoju  moją ciotkę, a i teraz po w in nam  była 
równie poważn ie  es kor tow ać  dwie grube  dziewczyny niosące 
mleko,  za t rzymałam się i z c iekawośc ią  go dną  lat p ię tnas tu  
zapytałam,  co ich tak śmieszy i co widzą  pod górą zw aną  O ls z y n * *  
„A to prosę  p a n ie n k i“ ozwał  się Staszek,  na jweselszy  i na j­
młodszy z fornali ,  zde jmując  z us zano w an ie m  dz iwnego kształtu 
kape lusik  „to Michała zwozi se do cha łupy to zboze, co go 
to na wiesne  s am a  sioła." T u  znów  b u chną ł  śmiech,  a po 
chwili j eden z parobków,  wskazu jąc  wciąż dziewczynę,  o św iad­
czył: „ O n a  n aw e t  kie po ścierni  chodzi  to w buc ikach  jak na 
ś n i g .3  „W ia do m o" ,  k rzyknął  inny, „Michała to nie beleco, na- 
zywo sie S z a b la -W oy na ro w s ka ,  ś lachc ianka" .

Nie mogąc za t rzymywać się dłużej,  pobiegłam za dz iewczę­
tami  z so lenne m pos t anow ien iem  w ypytan ia  się mego Stryja 
o szczegóły.

Zaraz  po podwieczorku  przys tąp i łam do dzieła. „Proszę  
St ryja" zaczęłam nie bez drżenia,  (bo Stryj, acz mię n iezmiern ie  
kochał,  nie bardzo  lubił  p rowadzić  ze mną  rozmowę, zw ła sz ­
cza kiedy był  zmęczony) ,  „kto tam mieszka  w tej c h a tc e /p o d  
Olszynką  ? “ Stryj nie odrazu mi odpowiedział ,  na twarzy jego uka ­
zał  się wyraz  wielkiego zniechęcenia.  „ T a m  mieszka® rzekł, „upar ta  
dziewczyna ,  której  nędzne  d w a  morgi  s iedzą  kl inem w mojej 
roli. Kiedy się zwozi tę pszenicę,  wiesz grodkowicką,  to t rzeba  
ten jej kaw ałek  objeżdżać  i męczyć  n iepotrzebnie  koniska".  —  
„A czy ona"  pyta łam dalej  „przychodzi  do Stryja żąć z innemi ? “ 
Lecz tu odpowiedzi  nie ot rzymałam,  bo w tej chwili zachrzęśc ił  
żwir, psy rzuciły się z wśc iek łem  u j adan iem;  ob jeżdżając  kłu­
sem gazon,  za jechała przed dwór  e legancka  bryczka.  Musiałam 
wraz  z psami  zwiać s romotn ie  do mego pokoju,  ponieważ  by­
łam bosa... Lecz i tu nie da łam  za w ygr an ą ,  pod pre teks tem 
wody do mycia nóg  zawo ła łam pok ojówką Władkę ,  która  mi 
zawsze  ODOwiadała os ta tnie  ws iowe nowiny,  i chcąc  ją wzbić
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w dum ę  i jak najdłużej  zat rzymać,  powiedz ia łam:  „Władz iu ,  ty 
n a p e w n o  dużo wiesz o Michaił S zab lan ce .“ Władz ia  pokazała  
mi w zadowoleniu  wszystKie swe białe zęby i z wie lką  ochotą,  
mazurząc  każde  słowo, poczęła opowiadać ,  że Michała jes t  „s t raś -  
n i e “ dumna,  że nie chodzi  na dworskie  pracować ,  bo mówi, że 
jest  sz lachc ianka,  że d la tego zawsze  chodzi  w Ducikach, a do 
kościoła —  tu aż zachłysnę ła  się z oburzenia  —  chodzi  bez 
chustki  na głowie.

D o k o ń czen ie  nas tąp i .

Z DRUŻYNY HARCERSKIEJ
D rużyna  urządzi ła  tego roku G w iazdk ę  dla dzieci w szpi­

taliku św. Zofji. W  jednej  ze sal s tało w spani a łe  drzewko, 
pe łne świecidał ,  a wokoło  na białych wąskich  łóżeczkach  leżały 
blade  istotki. Zdrowsze  siedziały na  ławeczkach .  Na tych t w a ­
rzyczkach dziecinnych ból zdążył  już zos tawić wyraz  c ierpien ia;  
o ba n d a ż o w a n e  małe rączki, nóżki wyciągnię te  bez ruchu.

Zaświe cono  lampki  na  drzewku,  we  drzwiach  s t aną ł  ksiądz  
Arcybiskup.  P op łyn ę ł a  cicha nu t a  kolędy. Kilkoro zdrowszych  
dzieci podz iękowało  o becny m  za przybycie,  odegrały małą scenę  
przy ż łóbku i znów zanuci ły  kolędę.

Na wszys tkich  twarzach  widoczne  było wzruszenie .  Ksiądz 
Arcybiskup  podziękował  dzieciom za prz ygo tow ane  wierszyki,  
doda ł  parę s łów o tuchy i pocieszenia.

Po  uroczystości  j edne  z nas  o twierały koszyki,  inne roz­
mawia ły  z dziećmi, które zakonnice  przenosi ły  do innych sal. 
Każda  z nas wzięła  po kilka paczek  i sz łyśmy od sali do sali, 
obdarza jąc  u r a d o w a n e  dzieci. Paczek  było dużo, gdyż złożyła 
je także klasa  II b. Gdy opuszcza ły śm y szpitalik, c iemno już było 
zupełnie  na dworze.  Zimny wiat r  owioną ł  nasze  twarze,  lecz my 
czułyśmy ciepło wewnęt rzne .  Tak  przyjemnie  jest  robić dobrze 
drugim, miło wyw oła ć  uśmiech  u n ieszczęś l iwego dziecka.

Czuwaj  
H arcerka  z  V  c

W e  środę  dnia 29 grudnia  odbył  się w bursie  im. Bober-  
skiej harcersk i  kurs  dla zastępowych.
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Z NASZEJ SZKOŁY
Wyc ho dz ę  z bramy...  Mam jakieś n ie jasne „ps ieczuc ia11,* że 

nie wszys tko  jest  w porządku.  Rozglądam się wokoło  i zamias t  
mych s tałych zna jomych widzę  pus tkę,  a zamias t  weso łego  gwaru  
s łyszę ciszę (jeżeli tylko ona  jes t  dos łysza lna) .  Nac iągam nogi, 
s tawiam blisko d w u m e t r o w e  kroki i dążę do „ b u d y “. Nagle w po­
łowie  drogi s ta ję  jak wryta :  „ b u m “ raz, „ b u m “ dwa, „ b u m “ trzy. 
Serce mi „ p i k a “, drżę cała,  lecz nic nie pomaga ,  bo czwar te 
„ b u m “ oznajmia,  że już ósma.  Z ac zynam gonić,  ile sił w nogach.  
Za sobą  słyszę chichoty w is us ów  śmiejących  się ze mnie,  lecz 
nie u w ażam  na nie. Byle być już w „ b u d z i e 11. W p a d a m  na po­
dwórze,  os ta tka mi  sil o twieram ciężką bramę.  Rzucam rozpaczali  
we  spojrzen ia  na  zegar:  już dziesięć po ósmej.  P ie rwsza  łacina.  
„Pięć  się spóźnił ,  a ja także p ię ć11. Myślę rak, a j ednocześn ie  
„ w a l ę 11 na górę. Nagle  w p a d a m  na s to jącą  na korytarzu  „dy­
r ekc ję 11. Wrzeszczę  „ c z e ś ć 11 i gunię dalej, lecz „czekaj  b r a t k u 11. 
Muszę  się wrócić.  „Czem się w y k rę c i ć 1'? Kolana mi drżą. Pan  
Dyrektor  pat rzy na  mnie,  coś się pyta,  coś odpo wia dam.  Cała 
czerwienieję,  język mi kołowacieje,  z rozpaczy drę moją nową 
torbę.  Ale człowiek ma przecież serce.  Py ta ją  mnie jeszcze o coś, 
lecz czuję, że to już tylko formalność.  „Panie  Dyrektorze!  p ie rw­
szy i os ta tn i  r a z 11, szepcę  Widz ę  jednak,  że oblicze pa na  Dy ­
rek tora  pokrywa  się uśmi echem litości. Nakoniec  s łyszę  s łowa:  
„Idź do k l a s y 11. Zno wu „ w a l ę 11 „ c z e ś ć 11. Idę po d w a  lub trzy 
schody,  przytem rozbieram się. Z adys zana  w p a d a m  do klasy, 
by znowu coś kręcić i s łyszeć  docinki  ko leżanek.

A . P ią taków na
CS..

Wrażenia z konkursu skoków narciarskich
Dnia  16 stycznia wybra łam się na  zawody narciarskie.  Po 

raz p ie rwszy  w życiu by łam świadkiem skoków wdał  na nar tach.  
Zaw od y skoczków rozpoczęły się o godzinie 11 '30. Przed każdym 
skokiem ogłaszano  przez wielką tubę  nazwiska  współ zawodni ków.  
Na konkurs  zjechało ki lkunastu skoczków krajowych,  którzy 
zajęli już zaszczytne  miejsca w  naszym sporc ie  narc ia rskim.  
Oprócz  krajowych skoczków przybył  także s łynny  narciarz 
Wende ,  mistrz Czech i Polski.

Po g o d a  nie dopisała.  Zamias t  obfitego śniegu,  ciepło i wielka



Nr. -‘i —6 O G N I W O 7

odwilż,  która bardzo  ujemnie  w płynę ł a  na spodzie wany sukces 
w zdobyciu  jak najpiękniej szych skoków,  co również zn iechęca ło 
sa mych skoczków. P onad  wszys tkich wybi ł  się gość  zagraniczny 
tak z jazdem ze skoczni ,  odbiciem koń cowem  od tejże, jak 
i skokiem wda!,  gdyż uzyska ł  wymia r  ponad  38 m. Uczestnicy 
krajowi zdobyli  d rugie  miejsce,  gdyż skoki ich wymierzono  od 
14— 28 m. Najlepszym z pośród krajowych skoczków jest  Lankosz  
S. N. T. T. Jakkolwiek  zagran icą  skoczkowie zdobywają  wyniki  
od 40— 50 m, to jednak  nasze  pierwsze  za wo dy  kon kur sow e 
wykaza ły ,  że i my wśród  wszys tk ich n a rod ów  wkrótce  nie 
pozos tan iemy w tyle.

Publ icznośc i zebrało się około 3 tysiące.  Radzę  koleżankom 
w yb ra ć  się przy najbliższej  sposobnośc i ,  by zobaczyć  to w s p a ­
niałe widowisko  sportowe.

H alina O rka  I I  b.

Z NASZEJ ZABAWY
Dnia 1-go lutego b. r. odbyła  się w sali Ogn iska  oficer­

skiego nasza doroczna  zabawa.  Był to jednak  nie zwykły „bal",  
ale pr aw dz iw a  reduta.  To  też pomimo  świadec tw,  które nam 
w pop rz edn im  dniu popsuły  t rocnę  humory,  bawi łyśmy się pr a­
wie wszystkie.  Na program złożyły się tańce  rytmiczne młod­
szych koleżanek,  uscenizowa ny wyjątek z „ P a n a  T a d e u s z a "  i nasze 
tany.  Podziwia łyśmy więc kwiatki  w ogrodzie , -> budzone  przez 
ogrodniczkę,  i uroczą  P a n ią  Te l im enę  i Zosię. T e  ostatnie ze 
swych ról wywiąza ły  się znakomic ie  i zyskały ogólne uznanie.  
Obie tworzyły doskonałe ,  charak te rys tyczne  typy, tak pani  „cio­
cia" z czarnemi  lokami w broka towej  sukni  i lila szalu,  jak i Zo­
sia ze złotemi warkoczami  i uśmiechnię tą  buzią w różowej,  a po­
tem białej sukience.

Na  sali zaś roiło się od ukos t jumo wa nyc h  koleżanek,  P rzede-  
wszys tk iem widzialnie i nies tety dotykalnie górowa ł  „bat iar",  
który n ikomu nie oszczędzał  dość  mocnych  kuksańców.  Po rz u­
c iwszy sw ą  mdlejącą  na rzeczoną  szuka ł  guza  po całej sali. Ma ­
zura a ranżow ała  i p rzytupy wała ochoczo jakaś  pod s ta rza ł a  osoba,  
widocznie  jednak  jeszcze w pretens jach,  o czem świad czyła  ró­
żowa w stążka  na  kape luszu  i białe pończoszki .  — Dalej  t a ń ­



8 O G N I W O Nr.  5—6

czyła księżna  rosyjska  we  w sp an ia ły m  diademie  z „ p e r e ł “, p ro­
wadzi ł  ją markiz f rancuski  w a t ła sow ym  fraczku.

Dla kon t ra s tu  za nimi hulała  para  góralska,  na s tę pn ie  pie- 
roty różowe, błęki tne,  czarne,  dalej noc, cyganka ,  turczynka,  m u ­
chomor , fiołek i ba rw ny  korowód rozbawionych  koleżanek.  M u ­
zyka przygrywała  ochoczo.  Pan  prof. D u le m b a  k ie rował  tańcami.  
Ody po ósmej  t rzeba było myśleć  o powrocie  do domu,  z żalem 
opu sz cza ły śm y  salę, w której upłynę ło  nam tyle miłych chwil.

Z POMOCY KOLEŻEŃSKIEJ.
Dnia  16. s tycznia  odbyło się drugie  zebran ie  Zarządu  G łó w ­

nego  Pomo cy  Koleżeńskiej .
Po rządek  dzienny  :
1. Odczytan ie  protokołu.
2. Spr aw oz da n ie  z wys ta wy  ozdob gwiazdkowych.
3. S p r a w a  „Og niw a" .
4. Wniosk i  i pytania.
Ad 1. Pro t okół  przyjęto.
Ad 2. S p raw oz da n ie  ujęto w osobny artykuł.
Ad 3. W y d a w n i c t w o  „ O gn iw a"  ma  być zawieszone ,  o ile 

nie zbierze się do s ta te czn a  ilość zgłoszeń.  (420 egzempl.).
Ad 4. P u n k t  czwar ty odpadł .
K l a s a  I B .  Urządziłyśmy gwiazdkę  dla dzieci Śląskich.
Koleżanki złożyły dary w postac i  sporej  paczki  ubran ia  

c iepłego i bielizny, książek do czytania,  zabawek,  4 dużych pier ­
ników, s łodyczy  i ozdób  na  drzewko.  Dołączyły przytem list 
z życzeniami  w y t rw a n ia  przy Bogu i Ojczyźnie Polsce.  Delegatki  
klasy i B razem z de lega tkami  innych klas odnios ły  dary do 
„Organizac ji  Kobiet  Polskich" .  H elena D uniczów na.

K l a s a  II b.  Gwiaz dka  w szpital iku św. Zofji. W e  ś rodę  dn. 
22. g ru d n ia  1926 pop ołudniu  o szóstej  posz łyśmy do szpi tal ika 
św. Zofji. Posz ło nas  niewiele ze względu  na brak mie jsca w szpi­
tal iku Była pani  Kossowska ,  pięć moich koleżanek  i kilka z d ru ­
żyny harcerskiej .  Uroczys tość  uświe tn i ł  swem przybyciem ks. 
Arcyb isku p  Tw ardows k i .  Był też dyrek tor  szpital iku,  lekarze, 
asys tenc i.  Naprzec iw fotelu Arcybiskupa  w drugim końcu sa ' i  
s tało og ro mn e  drzewko,  oświet lone ko lorowemi  żarówkami .  Po 
lewej  s t ron ie  s iedziały dzieci różnego  wieku,  blade,  zmizerowane ,
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ale ba rd zo  ura dowane .  Porządek  u t rzymywały  Siostry.  Po pra­
wej s t ron ie  s iedziała orkiestra.  Najpierw' orkies tra odegra ła  kilka 
kolęd. N as tę pni e  z pośród dzieci wys tą p i ł  chłopczyk w czerwo- 
nem ub ra nk u  i dz iękował  księdzu Arcybiskupowi  za op iekę  nad 
zak ładem i za przybycie na uroczystość .  Po t em  jeszcze kilkoro 
dzieci p rzemawia ło  do p.  Dyrektora,  p. Profesora i t. d. N as tęp ­
nie odbyło się krótkie przeds tawie nie  przed szopk ą  (szopka  stała 
przed drzewkiem).  G dy  dzieci skończyły,  p rzemówił  ks. Arcybi­
skup.  Po skończonyc h  prz em owach grała orkiest ra,  a dzieci śp ie ­
wały kolędy.  Potem Siostry porozdawały  wszys tk im  dzieciom 
koszyczki  z ł akoc iami.  Nas tępnie  pielęgniarki  poprzenos i ły  dzieci 
napo w ró t  do łóżek, a my posz łyśmy z walizkami  do sal oddziału 
chi rurgicznego  i zaczęłyśmy rozda wa ć  paczki  z poda runka mi .

Jeden  ch łopczyk  dosta ł  harmoni jkę  i w przys tępie  radości  
w yg ryw ał  na niej cały czas różne melodje.  Dzieci pokazywały  
sobie wzajemnie  o t rzymane  zabawki .

W o g ó le  radość  była wielka.
Do p raw d y  przyjemnie j spędz iłam święta,  bo często przy­

pomina łam sobie radość  tej biednej  dziatwy.
Ja g o d a  K ornażanka .

K l a s a  I l i a .  Do Koła Pomocy Koleżeńskiej  należy 39 ucze­
nie. W ciągu półrocza  odbyły  się 3 pos iedzenia  klasowe.  Na 
pog ad an kach  wypożyczamy sobie książki  z naszej  bibljoteczki,  
która liczy 47 książek,  lub czytamy „Serce".  Na św. Mikołaja 
urządz iłyśmy herba tkę,  podczas  której o b d a ro w a ły ś m y  się w za ­
jemnie  pod arunkami .  Zeb ra łyś my  na gwiazdkę  dla dzieci ś ląskich 
ubrania,  łakocie,  zabawki ,  które zap ak o w a ły śm y  i dołączyły do 
nich se rdeczne  pozdrowien ia  dla tych dzieci.

W  miejsce dawnych  obrazów ub ra łyśm y klasę w wykresy  
geograf iczne i obrazy do nauki  fizyki.
K oszczu kó w n a , p r zewodnicząca  Janek-A n ło n iew ska  sekretarka.

K la s a  III b. W d niu 7 grudn ia  zapros i łyśmy 20 dz iewczy­
nek z ochronki  św. Józefa. Do auli przyszedł  św. Mikołaj i ob d a ­
rzył każdą  dz iewczynkę  prak tycznym podark iem i słodyczami.  
P rzed tem  odbyły się długie i mozolne  przygotowania .  W e  wtorek  
7 grudnia  zebra łyśmy się wcześnie ,  bo przed godziną  3-cią, w auli 
i dokończyłyśmy resztę pracy.  O godzinie 4-ej przyszły  sierotki 
z Siostrą do auli, gdzie przez pewien  czas zabawia ły  je kole­
żanki.  T ym c z a s e m  te uczenice,  które brały udział  w przeds ta ­
wieniu,  zostały w sali rysunkow ej  i t am się przebierały.  Gdy 
dz iewczynki  t rochę  się pobawi ły,  odegrano  2 sztuczki,  poczem
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przyszedł  św. Mikołaj z aniołkami  i djabełkami .  Nadmienić  należy, 
że jedna  z ko leżanek przyniosła sp or ą  ilość zeszy tów i przy- 
borów szkolnych,  które wręczyłyśmy Siostrze.  Po tem bawi łyśmy 
się w różne zabawy,  którym towarzyszyła  gra na fortepianie.  
Przy końcu  przyszed ł  pan Dyrektor  (ku wielkiej  naszej  radości).  
Nawet  nie wiedz ia łyśmy,  jak nam zleciał czas i wybiła godzina 
s iódma,  a z nią przyszło rozs tan ie  się. W ra ea jąc  do domu,  przez 
całą  drogę  gawędzi ły śmy o s ierotkach,  o klasie i o nasze j  ko­
chanej  pani, która tyle t rudu włożyła,  nie za s t an aw ia j ąc  się, że 
my n a p r a w d ę  na to nie zasługujemy.

D anka  Liebhartów na.

K l a s a  IV b. Tego roku urządzi łyśmy Gwiazdkę  polskim 
dzieciom na Śląsku.  Zebra łyśmy ubrania,  s łodycze,  t rochę  pie ­
niędzy, za które kupi łyśmy materj i  na sukienki .  Pos ła łyśm y także 
ozdoby na  drzewko.  Dołączyłyśmy serdeczny  list z życzeniami  
„Wesołych  Świą t" .  G abryelówna.

K l a s a  V c .  Dzień przed wigilją Bożego Narodzenia  uda łyśmy 
się z k lasą  VIII a do Zakładu  Braci Alber tów przy ul. Złotej 6. 
Dzieci-sierotki  takie tam bardzo  biedne,  że niektóre z nich były 
bose, inne bez pończoch tylko w buc ikach.  Wszys tk ie  us iadły 
na  ławeczkach ,  a my ubi era łyśmy drzewko.  Dzięki klasie VIII a 
c ias teczek  i cukierków było bardzo wiele. Ubieran ie  drzewka  
zajęło dużo czasu,  więc dzieci zaczęły się bawić i śp iewać .  
Podcz as  zabawy rozdawałyśmy torebki kolorowe z łakoc iami  
młodszym,  a jab łka i c ias teczka s ta rszym. Potem zanuci łyśmy 
z sierotkami  kolędy — a za chwilę panie  gospodyn ie  klas ofia­
rowały im z łożone przez nas  rzeczy i ubrania.  Opuśc i łyśm y 
Zakład z miłem wsp om ni eni em  spe łnienia  dobrego  uczynku.

D . Ł ukom ska .

K l a s a  VI a .  T a k  jak co roku, tak i t ego roku urządz iłyśmy 
gwiazdkę  dla b iednych dzieci w schronisku przy ul. Zborowskich.

Dnia 23 grudn ia  ubra łyśmy su to  i ł adnie choinkę  s łody­
czami i ozdobami.  Także  pod drzewkiem pouk ła da ł yśm y  zabawki  
i ubrańka ,  które ofiarowały koleżanki  z naszej  klasy. Było więc 
kilka książek, pude łko  kredek,  kika czapeczek,  sukienek,  a także 
kilka pa r  pończoch  i rękawiczki .

Gdy już wszysko  było gotowe,  zaświec i łyśmy świeczki  na 
choince i zaprosi łyśmy dzieciaki,  które sch ludnie ubrane  wesz ły 
do sali.

O! jak miło ujrzeć na  buzi sierotki  uśmiech i zadowolenie . .
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O d ś p ie w a ły ś m y  kilka kolęd, a nas tępn ie  rozpoczęłyśmy 
zabawy.  Dzieci zupe łnie nie były przes t raszone,  bo jes teśmy 
przecież ich zna jome od kilku lat. Bawi łyśmy się w „Kotka 
i myszkę",  „Dwojaka" ,  „Jawór“ i t. p.

Około godz. 2'30 opuśc i łyśm y Zakład  z tą j ednak nadzieją,  
że na przyszły rok znowu się zobaczymy.

W ra ca jąc  do domów,  d ługo roz ma wia łyś my  o s ierotkach,  
a każda  z nas  była przejęta tern uczuciem, że spe łn i ła  dobry 
uczynek.  R othów na  O tylja .

K la s a  V I b .  T ego roku urządzi łyśmy z okazji św. Mikołaja 
podwieczorek  dla dzieci z Zakładu  św. Kazimierza.  Już o godz. 5 
16-cioro dzieci przybyło z zaciekawionemi  minkami,  bardzo  s w o ­
bodne  i wesołe.  Bawiłyśmy się w rozmaite gry i zabawy, gdy 
nagle drzwi się o twierają. ,  i wchodzi  św. Mikołaj z t radycyjną  
s iwą  brodą,  w asyście an io łków (w tym w ypa dku  nie z nieba,  
lecz z 1 b) i czarnego złośl iwego djabełka.  Ku radości- dz ieciaków 
wręczył  im podarki  zawierające  na jpot rzebnie j sze  rzeczy. Każda  
z c iekawośc ią  ro zpako w yw a ła  i z radośc ią  w oczach biegła do 
Siostry pochwalić  się sukienką , s łodyczami  i t. d. Rozpoczęły 
się znow u zabawy przerwane  pod an iem podwieczorku Około 
godz. 7 rozeszłyśniy się do d om ów  z wz a je mnem za d o w o ­
leniem i radością.  L eszczaków na .

K l a s a  VI c. W  dzień 23 grudn ia  urządzi ła nasza  klasa  
Gwiaz dkę  dla pewnej liczby dzieci w Zakładz ie  dla nieuleczalnie 
chorych przy ulicy Zborowskich .  Dzień przed rozdaniem po­
da rk ów  zebra łyśmy się w szkole,  aby z a p a k o w a ć  łakocie,  za­
bawki  i odzienie.  N as t ęp n eg o  dnia ud a ły śm y się z Pa n ią  Go­
sp odynią  klasy do Zakładu.  Tam,  za w s ka zów ka m i  Siostry Sza­
rytki, rozdziel i łyśmy podarki  noędzy dzieci i ubra łyśm y drzewko 
ozdobami  własnego  wyrobu.  Po tych przygo towania ch  za pa­
l i łyśmy drzewko i, wziąwszy  się za ręce z dziećmi,  za in tono­
wałyśm y kolędę  „Bóg się rodzi".

T rzeb a  było widzieć owe b iedactwa,  jak r adow ały  się 
podarkami .  Jakie zdziwienie,  a zarazem zachwyt  ma lował  się na 
ich twarzach ,  gdy spo gląda ły  na drzewko jaśn iejące  p łomieniem 
świec,  a czarujące kolorami ozdób i łakociami.

Te  dzieci są n a p r a w d ę  biedne,  bo nieuleczalnie  chore. 
Ale jakie mają dobre  se rduszka ,  t ego  d o w od em  jest  to, że oto 
jedna  z dz iewczynek ,  widząc  że o p i eku nk a  jrj  nie dos ta ła  podarku,  
o fiarowała jej swój.  Urządzeniem Gwiazdki  nietylko u ra do ­
wałyś my  b iedne  kaleki, ale i nam to sprawi ło  przyjemność ,  że
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potraf imy na twarzy b iednych dzieci wyw oła ć  uśmiech szczęścia.
T o  też nie zapo mi na jm y o b iednych dzieciach i co roku 

myś lmy o ich Gwiazdce .  A za inicjatywę i w sp ółu dz i a ł  w pracy 
Pani  Gospodyni  klasy dziękuję w imieniu wszys tk ich koleżanek

H. O lpinska.

K l a s a  VII a .  W niedzielę 19 grudn ia  1926 r. kilka uczenie 
odniosło  zebrane  rzeczy (c iepła  bielizna,  ubrania,  buciki,  ł akocie)  
do ochronki im. j. Pi ł sudskiego.  Z łożyłyśmy także niewielką  kwotę  
pieniężną.

Urządzeniem w ys taw y ozdób gwiazdkowych  zajęły się klasy 
VII-me, pod  k ie rownic twem pań Korzeniowskiej  i Szyrajew.  Ro­
bota ozdób zaczęła się w początku  l is topada.  Zbi era łyśmy się 
trzy razy w tygodniu  (w grudniu  codziennie) .  Największy udz ia ł  
w pracy  brały klasy niższe i VII-me.

Ozdoby p łaskie i na jajach wisiały na drzewku,  łańcuchy  
zaś i pajączki  na sznurach.  Bukiety z ws tęgami,  w stylu ludo­
wym z różnych dzielnic Polski  były umieszczone  na stołkach 
Ozdoby były ładne , szczególnie podobały  się tzw. bydlaki,  tych 
jednak  było za mało.

W y s t a w a  t rwała  dwa dni, 19 i 20 grudnia.  Zwiedzały ją 
osoby obce. Ozdób  było mniej  więcej 140, wszystkie zostały 
sprzedane .  Wpł ynę ło  105'40 zł., wydatk i  18 zł., dochód 87’40z ł .

K l a s a  VII b. Podob nie  jak co roku urządz i łyśmy w g ru ­
dniu Mikołaja dla b iednych dzieci z ochronki św. Kazimierza.  
Dzięki ofiarności  koleżanek zakupi łyśmy za zeb rane  pieniądze 
t rochę  przyborów szkolnych i łakoci.  Rzeczy te rozdziel i łyśmy 
na 30 części i włożyłyśmy do kolorowych torebek.  W niedzielę 
5 grudnia  1926 r. kilka koleżanek z panią  Op ieku nk ą  klasy o d ­
niosło podark i  do ochronki  D ejneka.

K la s a  VII c.  Zbliżające się świę ta  Bożego Narodzenia  
przypomnia ły  nam,  że nie je s teśmy sa me  na  świecie,  więc 
powin ny śm y  pomyśleć  i o innych.  W czasach os ta tn ich umysły 
wszystkich  żywo za jmowa ła  sp rawa  Śląska.  W  tamtą  więc s t ronę  
zwróc iłyśmy nasze  myśli,  zdając sobie doskonal e  sp raw ę  z tego, 
że „gwiazdka"  dla dzieci ś ląsk ich obok g łównego celu może 
mieć uboczne,  ale wielkiej wagi  znaczenie  dla sprawy na tej 
p rastarej  ziemi P ias towskie , .

Dzięki ofiarności  ko leżanek  zebra łyśmy znaczną  ilosc ubrań,  
książek,  zabawek.
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Pod serdeczną  opieką  Go spodyni  klasy pak ow a ły śm y 
wszyskie rzeczy w paczki  w ten sposób,  że w każde j była 
książka  do czytania,  coś z odzieży i ze słodyczy.  Gotowe już 
paczki ,  wraz  z innemi,  zebrane mi  z całego g imnazjum,  prze­
n ios łyśmy 8-go b m. po nabożeńs tw ie  do „Organizacj i  Kobiet  
Polskich"  przy ulicy Ossol ińsk ich 11

Panie  tej „Organizacj i"  przyjęły nas  se rdecznie  i wpro s t  
z rozrzewnieniem.  Byłyśmy bowiem pie rwszem gimnazjum,  które 
coś eało na tak wielki cel. Słowa tych Pań:  „Ac.h, pewnie,  
w szak  to g imnazjum Królowej  Iadwigi" wzbi ły na s  w dumę.

Już s am o takie przyjęcie mogło nam  być na g rod ą  z pracę 
lecz nietylko to; w ciągu prac.y s tała nam zawsze przed oczyma 
uśmiechnię ta  twarzyczka  dziecka śląskiego,  wyciągającego drobne  
rączęta ku nam — Rodaczkom.  Irena H uczkow ska.

K l a s a  VIII b.  Urządzanie  Gwiazdki dla biednych dzieci 
wesz ło  już w tradyc ję  tak w naszej  klasie, jak i w całej naszej  
szkole. Zawsze  pe łne  an imu szu  i werwy.  Za b ra ły śm y się znowu 
do roboty,  Zgromadzi łyśmy całą górę pakunków,  pakuneczków 
i pakiec ików z rzeczami,  zabawkami ,  ł akoc iami  i innemi różno­
ściami,  które pos tan owi ły śmy  za radą  p. Laskowskiej  ofiarować^ 
b iednym dz iewczynkom z Zakładu  SS. Albertynek.

Pon ieważ  zauważyłyśmy,  że dla wielkiej ilości dz ie lą  jaka 
się tam zna jduje  (70 dzieci małych)  wszystkiego mimo całej tej 
góry, jest  zamało,  przyłączyła  się do nas  także klasa V. ze swoją  
Gospodyn ią  p. Polaczkówną.  Przynios łyśmy ze sobą  sanki,  po- 
cichutku zabrały kosz ze szkoły, w y pako w a ły  go dokładnie,  
umieści ły na sankach ,  prócz tego jeszcze jeden kosz klasy V-tej, 
a resztę pak u n k ó w  na 'wierzch i w drogę! Ale! Ledwie wyszły-  
śmy poza obręb szkolnego podwórka ,  nasze j  cudownie  wy pa ko­
w a n e  sanie wywróci ły się. Po tem już zupełnie  spokojnie bez 
żadnych nadzwycza jnych  przygód dojechały nasze skarby do 
Zakładu.

Owioną ł  nas zapach tak charak te rys tyczny  dla takich przy­
tułkowych Zakładów.  - - Za pach  brudu,  potu zmieszany z za pa ­
chem zupy z iemniaczanej .  (Trzeba  wiedzieć,  ze p ró .z  Zakładu  
dla małych sierót  j est  tam przytułek  noclegowy,  do którego 
schodzi  się b iedota  naszego  miasta  w obszarpanych ,  brudnych  
łachm anach

Dzieci biedne,  chude,  zmarznię te  oczekiwały  nas  w wielkiej 
sali. Zwi ja łyśmy się prędko,  bo zimno w sali było przejmujące,  
ubra łyśmy choinkę,  a tymczasem zachęcone  przez nas dzieci
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zaczęły się bawić i śp iewać .  Z ako lę dow a ły śm y razem z niemi 
ob da ro wa ły  cukierkami  i c iastkami  — i odesz łyśmy  o d p ro w a ­
dzane  wdzięcznemi  spojrzen iami  małych n ieszczęśbwych.

A nton iew ska  Stanisław a.
'li!SiM !!!!!!!N KiB®''!!iSM S!®

KRONIKA
(S ty c z e ń -L u ty ) .  Mamy więc „ p o r z ą d n ą 1* zimę i to na p ra w d ę  

ca łk iem porządną.  Ka pr yś na  pora  roku wysila się, by w y n a ­
grodzić nam odwilże przesr łoroczne .  S p a d a  biały, miły śniegi 
leci sobie cicho i zasypuje powoli  ś lady już tak odległych feryj 
świą tecznych  i Nowego Roku. Z t rudnośc i ą  przypominamy sobie, 
że były takie dni, w których nie t rzeba było z rywać się o 7 rano 
z łóżka i pędzić do szkoły. Ze zdziwieniem myśl imy • jak to 
prędko  czas leci; przecież to dopiero pó łtora mies iąca mija, jak 
sk łada łyśm y sobie życzenia szczęś l iwego Nowego Roku. Narazie 
chodzi  tylko o to, czy też ten rok n a p r a w d ę  zap ow iada  się 
szczęśl iwie.  Jak dotychczas,  nie możemy się na  jego przykrości  
uskarżać  Uprawiamy przecież sporty zimowe,  bawi łyśmy się wesoło 
n a s z k o ln y m  „ b a l u “ i odpoczywa łyśm y 2 dni po roz.dan.u świadec tw.

Ach te świadec twa ,  te św iad ec tw a!  W ym y śl o n e  przez 
kura torjum,  minis ters two,  a z resztą mniejsza o to jaką  instytucję  
ku udręce  uczenie! Napróżno  s t a r am y  się o nich zapomnieć .  
Gdy po powrocie  ze szkoły, marzymy bezt rosko  o wesołym 
programie  na  popołudnie ,  przed oczyma staje zmora,  a rkusz  
z wykazami  not  dobrych,  zamias t  bardzo  dobrych dostateczny ch 
zamias t  dobrych i . . .  (o czein lepiej nie mówić)  n i edos ta tecznych . . .  
Po tem zjawia się przykra myśl :  t rzeba się uczyć, t rudno!  1 już 
nic z naszych wesołych planów.

A tyle rzeczy sk łada  się na  to, by nas  od e rw ać  od nauki :  
na  p ierwszem miejscu śl izgawka,  narty,  a wreszcie saneczki .

Gdy tylko mróz zestal i  powierzchnię  torów łyżwiarskich,  
c iągną  gromadki  jadwiżanek,  wesoło  pobrzęku jąc  łyżwami,  na 
Pe ł czyńską  i Pohulankę .  Czyż może  być większa  przyjemność , 
niż pędz ić  po iśniącej  tafli lodu w  tak t  muzyki? Kilkakrotne 
upadki  zwiększają wesołość,  lecz nie odbiera ją  zapa łu  nowi-  
c juszkom. Nietylko ś l izgawka z resz tą  obfituje w takie przygody.  
Na nartach  i saneczkach  też można  się porządnie  „rozbić".  
„ S p o r t s m e n k o m "  nic to nie szkodzi ,  cieszą się z imą i ze zdzi­
wieniem pa t rzą na koleżanki ,  k tórych jedyn em  marzeniem jest  
sa la  ba lowa i char les ton.  Po  zabawie  przychodzą  one do szkoły
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zmęczone,  śpiące,  a wraca ją  z bólem głowy i dwó jką  czasami 
w dodatku.  Do tych zwraca  się au torka  kroniki z a p e l e m : wybierzcie 
się k iedyś  z ko leżankami na ś l izgawkę lub sanki  i osądzicie 
same, co sprawi wam większą  przy jemność :  taniec czy spor ty 
z imowe !

*❖ *
Minęły święta,  p rzed  któremi  na p ra cow a ły śm y się porządnie  

przy urządzaniu „Mikołajów" i „Gwiazdek" .  Wie lkiemi krokami  
zbliża się półrocze

I znowu teraz zaczyna  się zdwo jon a  praca,  bo chociaż 
w ciągu roku różnie z tą pi lnością  bywało,  przecież,  gdy się 
czuje już już wykaz cenzur,  każda z nas  zabiera się do roboty.

* * pjsjj
Przysz ło  pół rocze i jak zawsze  o t r zyma łyś my świadec tw a 

dla jednych  miłe dla innych niezbyt  —  zależnie od naszej  pracy.
+■A: *

Narazie ciągle możemy dowoli  używać  spor tów zimowych.  
Więc niek tóre  z nas  z zapa łem śl izgają się, inne „nar tu ją" ,  
jeszcze inne sankują  Nasze narciarki  szkolne dość  cicho się za­
chowują,  widocznie  gdz ieś  „incogni to" rozbijają nosy. Może też 
pojecha ły na zawody,  kto wie!

** *
T y m cz asem  m am y ka rnawał ,  który każda  uprzyjemnia  

sobie jak może, czy to podwieczorkiem tańcującym u jakiejś
cioci, czy balem u którejś  z koleżanek.  Na takim balu często
tancerze  istnieją tylko w wyobraźni ,  ale nie t racimy mimo to 
animuszu  i ba wim y  się wybornie.

'iiiiimii1 n!!i!liif* t 1 'Mmiiii* iimliiii’ i 1 1 ' 1* 1 1 1 , 1  'iSiliiiii1 11 iiiii!itii|,iii!l!!Iiif t

Od naszej Redakcji.
Z o s i Z a k rze w sk ie j: Dziś dopiero  z powodu braku  miejsca 

w poprzednim nume rze  sk ła dam Ci Kochana  Zosiu,  w imieniu 
całej Redakcji  serdeczne  podz iękowa nie  za to, że prz'eż' szereg 
miesięcy za jmow ałaś  się tak gorl iwie na sz ą  gaze tką  i s ta ra łaś  
się rozbudzić  doń za in te re sow anie  całego g imnazjum.  Spodzie­
w amy się, że i teraz,  pomimo pracy,  jaka Cię czeka  przed
maturą ,  będz iesz pamię t ać  om ,Ogniwie"  i jego Redakcji .

Irena P. W  p ierwszym numerze  zabrakło miejsca na  Twój 
wiersz,  a teraz jest  on n ieak tua lny.

J a d ź k a  S . Umieśc imy na wiosnę.
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Ela I l ia .  Wierszykowi  brak rymu i rytmu;  popracuj  nad  rem
A dela  I l ia .  Nie rozumiemy treści  wiersza.  Może przyj­

dziesz w y t ł u m a c z y ć ?
Jad w ig a  Ch. Vc. Z  powodu braku  miejsca nie można  było 

umieścić ar tykułu.
M. K is  l lb .  Jeden  z Twych  wierszy umieśc imy później.
/. D . IV b . W  kilku miejscach Tw eg o  wiersza brak rymu 

i rytmu, z resztą zbyt  spo ws zedn ia ł y  temat.  Może napiszesz  jaki 
inny wiersz o treści  szkolnej.

H ucząca  wichura. O p o w ia d an ia  z cyklu „Dz iec ińs two "  
i wiersz umieśc imy później.  Pros im y o da lszą  współpracę .

Irka  K. IIa.  Jeden  wierszyk umieszczamy,  resz tę  później.  
Nie zapomina j  o redakcji .

Cicha Ł za . Na  Twój  a r tykuł  zabrak ło  miejsca.  Dlaczego
teraz nic nie p i s zesz?

H. O rka  II  b. Nie umieścimy.  Może odwiedzisz kiedy
Redakc ję ?

M arynia  i M yszka . O p o w ia d a n ia  o ś l izgawce nie umieścimy.  
Roz syp ankę  może później.

„ W u -K a “ VIIb.  Szkoda,  żenie napi sa ła ś  czegoś  o Lwowie.
Rozwiązanie  zagadki  l i terackiej z pie rwszego  num eru  n a d e ­

słały Myszka i Marynia ,  Stefa Sch. J a k u b o w s k a  z IV a, Mady-  
jewiczówna i O p a t k ó w n a  z V a, To ł ło czków na  i Św i tk ow sk a  
z VI!a, N e u m a n ó w n a  z VIIIa. Od losowania  zostały wykluczone
Stefa Sch., Myszka  i Marynia,  gdyż nie podały swych nazwisk
W y b r a n k ą  losu została Ja k u b o w sk a  z kl. IV a. Wręczenie  nagrody 
odbyło się 13. IX. 192b.
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Świetlica otwarta codzień od 4 do 7 goaz. 
Czytelnia otwarta we środą i sobotę 

od 4 do 6 godz.

Za re d ak c ję  o d p o w ia d a :  HELENA KOSTECKA. 
W y d a je  P o m o c  K o leżeńska  ucz g imn. K ró lo f f lp  Jadwigi.  

W ychodzi  raz  w  miesiącu .
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